
uzbieram - martwiła się Magdale-
na Budny, kiedyś dyrektor Domu 
Dziecka nr 2 i pomysłodawczyni 
koncertów, obecnie radna i se-
kretarz starostwa powiatowego.

Na szczęście zja-
wił się sponsor, i 
to taki, który sfi-
nansował koncert 
w całości. Jak pod-
kreśla Magdalena 

Budny, Marek Śliboda, z firmy 
Marco z Sośnicowic, zgodził się 
od razu. Z Domem Dziecka nr 
2 współpracuje już od kilku lat, 
wspiera wychowanków i angażuje 

R E K L A M A . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Jak na charytatywny koncert ścią-
ga się zespół - legendę? Według 
Grzegorza Markowskiego, wszyst-
ko zależy od siły przekonywania.  

- Można powiedzieć, że to już taka 
nasza tradycja – żartował Mar-
kowski. Dla gliwickich dzieciaków 
graliśmy 5 lat temu. Wiemy, że 
pieniądze idą na bardzo konkret-

ny cel, dla nas ma to sens i daje 
ogromną satysfakcję. 

W pierwszej rozmowie na temat 
przyjazdu do Gliwic, Perfect po-
stawił bardzo wysoki próg finan-
sowy - do dzieci musi trafić 50 
tysięcy złotych. 
- Jak to usłyszałam, pomyślałam, 
że nigdy w życiu takiej sumy nie 

się w akcje charytatywne. 
Jak sam mówi, ma taki charak-
ter, że poprzeczkę stawia sobie 
wysoko. 
- Jeżeli coś robię, to po to, by to 
zrobić, a nie żeby mieć efekty 
materialne – wyjaśniał.  A jak one 
przychodzą, to jest okazja, żeby 
pieniądze znowu wykorzystać na 
jakiś pożyteczny cel. Działalność 
charytatywna to nie jest łatwa 
sprawa, ponieważ bardzo wiele 
osób przychodzi po pomoc. Trze-
ba dokonać wyboru. Ten projekt 
z Domem Dziecka nr 2 jest naj-
większy. Dla mnie najważniejsze 
jest to, że część budżetu firmy, 

którą przeznaczam na działal-
ność charytatywną, jest co roku 
większa. 

Zabawa na Kąpielisku Leśnym 
rozpoczęła się o 15.00. Ulewa, 
która przeszła nad Gliwicami 
spowodowała, że pierwszych wy-
stępów słuchała zaledwie garst-
ka słuchaczy. Ale później było już 
coraz lepiej. 
Publiczność, której przybywało z 
każdą godziną, razem ze Sztyw-
nym Palem Azji odśpiewała kul-
towe już utwory: Wie¿a radoœci, 
wie¿a samotnoœci, Póki m³odoœæ 
w nas czy Nieprzemakalni.  

Po oficjalnych podziękowaniach 
dla wszystkich osób i instytucji, 
dzięki którym udało się  koncert 
zorganizować, na scenie pojawi-
ła się gwiazda wieczoru – grupa 
Perfect. Grzegorz Markowski 
zaśpiewał m.in. Autobiografię, 
Nie płacz Ewka, Kołysankę dla 
nieznajomej i Chcemy być sobą. 
Wraz z nim śpiewało kilka tysięcy 
gliwiczan. 
W czasie całej imprezy wolonta-
riusze zbierali datki do puszek. 
Każdy darczyńca otrzymywał pa-
miątkową plakietkę. W sumie 
zebrano prawie 4200 zł. 

- Przebojów Perfectu słu-
cha już kolejne pokolenie. 
I wciąż się one podobają, 
wciąż są aktualne... 

- Słuchają nas 4 pokolenia. Na 
stacji benzynowej podeszły do 
nas młode dziewczyny i popro-
siły o autografy - dla mamusi, 
dla tatusia. Dobrze, że nie dla 
babci i dziadka  (śmiech). 

- Czy obecnie publiczność 
reaguje inaczej niż ta 
sprzed lat? 

- Chyba tak samo, chociaż jeże-
li chodzi o żywiołowość i o to, 
co rusza nas i publiczność, to 
jest chyba nawet bardziej dyna-
micznie.

- Nie śpiewamy już 
„Chcemy bić ZOMO”...

- No tak, pewien kontekst po-
lityczny zniknął. Kiedyś można 
się było wykpić polityką, czer-
wonymi, dowcipem...

- Dzisiaj chyba nawet 
bardziej?

- Niekoniecznie, bo teraz nic z 
tego nie wynika. Kiedyś było 
subtelniej. Mimo cenzury, a 
może właśnie przez cenzurę, 
trzeba było mówić między wier-
szami. 
Dzisiaj można powiedzieć 
wszystko, teoretycznie oczywi-
ście. Można pójść w formy eks-
tremalne, pluć przeklinać - tyl-

Robimy swoje

ko co to da. My robimy swoje. 

- Macie za sobą 30 lat na 
scenie. Życzyć Wam ko-
lejnych 30?

- Pan Bóg podobno się śmieje 
jak robimy plany na przyszłość.

(członek obsługi) – Ja znam 
najbliższe plany grupy. Prosimy 
Panów na scenę...

rozmowa z grupą Perfect

Zjawili się, i to mimo wielu przeciwności. Pierwszy 
termin koncertu musiał być przełożony z powodu 
chmury pyłu wulkanicznego, który pod koniec kwiet-
nia sparaliżował ruch lotniczy. Tym razem się udało! 
Zagrali w Gliwicach, i to jak zagrali. W dodatku 
za koncert nie wzięli ani złotówki.

Nina Drzewiecka
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